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			Skąd się wzię­ło get­to

			1

			[...]

			Wie­rzę mat­ce. Nie mam wy­bo­ru – ina­czej opo­wieść by prze­pa­dła. To fakt, że Ma­nal nie prze­ka­za­ła mi ca­łej praw­dy, mo­że dla­te­go, że uża­li­ła się na­de mną. Mó­wię nie tyl­ko o drze­wie oliw­nym, pod któ­rym mnie zna­le­zio­no, ale o wie­lu szcze­gó­łach ży­cia w get­cie, któ­re ze­bra­łem od lu­dzi, że­by uzu­peł­nić ob­raz swo­je­go dzie­ciń­stwa. Nie za­po­ży­czę tu­taj nie­ja­snych słów Al­ber­ta Ca­mu­sa o woj­nie al­gier­skiej. Po­wie­dział, że wy­bie­ra mat­kę, bo chciał unik­nąć głę­bo­kie­go py­ta­nia o wy­bór mię­dzy ka­tem a ofia­rą. Mo­ja mat­ka jest ofia­rą, a ja, na Bo­ga, gdy­by mnie zmu­szo­no do wy­bie­ra­nia, nie zde­cy­do­wał­bym się na los ofia­ry. Dla­te­go jej wie­rzę.

			(Kie­dyś Da­lia za­da­ła mi py­ta­nie, któ­re zbi­ło mnie z tro­pu. Gdy­bym mógł się uro­dzić al­bo ja­ko Pa­le­styń­czyk, al­bo ja­ko izra­el­ski Żyd, to co bym wy­brał?

			Od­po­wie­dzia­łem, że wo­lał­bym ją.

			– Czy to zna­czy, że wo­lał­byś być Izra­el­czy­kiem?

			– Pró­bo­wa­łem być Izra­el­czy­kiem, ale mi nie wy­szło. Pa­le­styń­czyk mo­że wy­brać tyl­ko by­cie tym, kim jest. Ale sam nie wiem.

			Po­wie­dzia­ła, że gdy­by jej za­da­no to py­ta­nie, od­par­ła­by bez wa­ha­nia, że wo­la­ła­by być Pa­le­styn­ką, bo wy­bie­ra stro­nę ofia­ry.

			Po­wie­dzia­łem jej, że mó­wi tak, bo nie stoi przed ta­kim wy­bo­rem, a to po­zwa­la jej cie­szyć się cno­ta­mi ofia­ry i przy­wi­le­ja­mi ka­ta.

			Po­wie­dzia­ła, że jej nie zro­zu­mia­łem.

			– Czas cię na­uczy i mnie zro­zu­miesz. Kie­dy osią­gniesz ten mo­ment, od­kry­jesz, co to zna­czy być wiecz­nym wy­gnań­cem, a ta­ki był w mo­im prze­ko­na­niu los Ży­dów, za­nim Izra­el go od­mie­nił na rzecz ab­sur­dal­nej eg­zy­sten­cji po­zba­wio­nej zna­cze­nia).

			Mi­cha­il Sa­ma­ra opo­wie­dział, że dok­tor Cha­lil Aj­jub opro­wa­dził go po ulicz­kach obo­zu. By­ły zim­ne i pu­ste. Czer­wo­ny Krzyż po­zbie­rał set­ki zwłok, za­sy­pał je ga­szo­nym wap­nem i po­grze­bał w ma­so­wym gro­bie na skra­ju obo­zu. „Za­trzy­my­wał się przed każ­dym za­krę­tem pro­wa­dzą­cym do za­uł­ka, wy­li­czał umar­łych i opi­sy­wał dziw­ne po­zy­cje ich ciał, jak­by je wi­dział przed so­bą. Kie­dy skoń­czył opo­wia­dać o sto­sach na­puch­nię­tych zwłok, wska­zał na krą­żą­ce nad na­mi chma­ry much i po­wie­dział, że to je­dy­ny ślad, ja­ki zo­stał po ma­sa­krze. Po­tem pod­pro­wa­dził mnie do wej­ścia do jed­nej z obo­zo­wych le­pia­nek i opo­wie­dział, jak uzbro­je­ni lu­dzie roz­cię­li tu brzuch cię­żar­nej ko­bie­cie”.

			Nie chcę już da­lej przy­ta­czać fak­tów, któ­re dok­tor Sa­ma­ra za­warł w swo­im ar­ty­ku­le. Szcze­gó­ły do­ty­czą­ce ma­sa­kry Sa­bry i Sza­ti­li są wszyst­kim zna­ne, zwłasz­cza od­kąd Ba­jan Nu­waj­hid al-Hut opu­bli­ko­wa­ła źró­dło­wą książ­kę na ten te­mat. Ma­sa­kra by­ła nie tyl­ko świa­dec­twem bar­ba­rzyń­stwa mor­der­ców i ar­mii izra­el­skiej, któ­ra po­zwo­li­ła jej do­ko­nać i przy­ło­ży­ła do niej rę­kę, roz­świe­tla­jąc fla­ra­mi noc nad obo­zem, ale i te­go, że czło­wiek zdol­ny jest za­tra­cić wła­sną du­szę i odu­rzyć się krwią.

			W ar­ty­ku­le dok­to­ra zdzi­wił mnie jed­nak opis ostat­nie­go tań­ca ofiar, od­pra­wio­ne­go, za­nim część z nich za­bi­to. Kie­dy pro­wa­dzo­no lu­dzi w ostat­nim mar­szu z obo­zu do Mia­stecz­ka Spor­to­we­go, zo­sta­li zmu­sze­ni do tań­ca i kla­ska­nia.

			Dok­tor Sa­ma­ra na­pi­sał:

			Dok­tor Cha­lil zo­ba­czył, ja­kie wra­że­nie wy­war­ły na mnie je­go sło­wa. Wziął mnie pod ra­mię i za­pro­wa­dził z po­wro­tem do szpi­ta­la Al-Dża­lil. Po­wie­dział, że chce ze mną skon­sul­to­wać jed­ną me­dycz­ną kwe­stię, i przed­sta­wił teo­rię o le­cze­niu sło­wa­mi. Od­krył mia­no­wi­cie, że cho­re­go moż­na wy­pro­wa­dzić ze śpiącz­ki, opo­wia­da­jąc mu róż­ne hi­sto­rie.

			„Co ta­kie­go?” – za­py­ta­łem, a on po­wtó­rzył swo­ją hi­po­te­zę, mó­wiąc, że ma pa­cjen­ta, któ­re­mu opo­wia­da dzie­je je­go ży­cia, wskrze­sza­jąc przez to upo­śle­dzo­ną pa­mięć i po­zwa­la­jąc du­szy oży­wić się przy hi­sto­riach o mi­ło­ści. Dia­gno­za sta­nu pa­cjen­ta do­pro­wa­dzi­ła go do ta­kie­go wnio­sku.

			„To nie­moż­li­we” – po­wie­dzia­łem i wy­ja­śni­łem mu, że przy­czy­nę śpiącz­ki na­le­ży okre­ślić za po­mo­cą to­mo­gra­fii kom­pu­te­ro­wej. Prze­waż­nie jest nią pęk­nię­cie na­czy­nia krwio­no­śne­go, a usta­le­nie, ja­ki ob­szar mó­zgu za­la­ła krew, po­zwo­li nam się zo­rien­to­wać, na ile kry­tycz­ny jest stan pa­cjen­ta.

			Zdzi­wi­ło mnie, że ten czło­wiek, któ­ry wy­da­wał się je­dy­nym le­ka­rzem w tym pra­wie zruj­no­wa­nym bu­dyn­ku, przy­po­mi­na­ją­cym szpi­tal tyl­ko za­pa­chem środ­ków od­ka­ża­ją­cych uno­szą­cym się w ko­ry­ta­rzach, z ta­kim upo­rem kon­ty­nu­uje tę ja­ło­wą dys­ku­sję. Po­pro­sił, że­bym za­szedł do cho­re­go, któ­rym jest je­go oj­ciec. Le­ży w tym sta­nie od sied­miu dni, a dzię­ki wy­na­le­zio­nej przez Cha­li­la te­ra­pii sło­wem da­ła się za­uwa­żyć pew­na po­pra­wa. Obej­rza­łem go, przy­pa­dek był bez­na­dziej­ny. Sta­rzec był w sta­nie we­ge­ta­tyw­nym, bez na­dziei na wy­le­cze­nie. Na­uczy­łem się jed­nak cze­goś od te­go pie­lę­gnia­rza (do­wie­dzia­łem się póź­niej od dok­to­ra Am­dża­da, dy­rek­to­ra szpi­ta­la Al-Dża­lil pro­wa­dzo­ne­go przez Pa­le­styń­ski Czer­wo­ny Pół­księ­życ, że Cha­lil Aj­jub był tyl­ko pie­lę­gnia­rzem po­da­ją­cym się za le­ka­rza): wi­dok le­ka­rza i pa­cjen­ta nie był bar­dziej sza­lo­ny niż do­świad­cze­nie śmier­ci, któ­re sta­ło się udzia­łem lu­dzi z obo­zu. Le­karz ogło­sił, na swój szcze­gól­ny spo­sób, przy­wią­za­nie do ży­cia, oswa­ja­jąc śmierć dzię­ki pa­mię­ci wła­snej i pa­mię­ci swo­je­go oj­ca. Na­to­miast lu­dzie, któ­rym przy­szło bro­dzić we wła­snej krwi, prze­ży­li do­świad­cze­nie śmier­ci, tań­cząc na roz­kaz ka­tów.

			Dok­tor Cha­lil opo­wie­dział swo­ją hi­sto­rię. Co ja­kiś czas milk­nął na dłu­gie chwi­le, kie­dy drżą­cym gło­sem mó­wił, że pa­mięć o bó­lu jest trud­niej­sza do znie­sie­nia niż sam ból.

			„Nie cho­dzi tu o mord, cia­ła ofiar czy okru­cień­stwo ma­lu­ją­ce się na twa­rzach opraw­ców, któ­re błysz­cza­ły w świe­tle flar wy­strze­li­wa­nych przez woj­sko izra­el­skie. Pa­mięć o bó­lu, dok­to­rze, to śmierć z po­ni­że­nia. Wy­obraź so­bie, że tań­czy­li­śmy. Tak, tań­czy­li­śmy, kie­dy nas za­bi­ja­no. Ja też tań­czy­łem i zo­sta­łem za­bi­ty, ale nie umar­łem. Ku­la chy­bi­ła, bo «ge­ne­rał» (tak mor­der­cy na­zy­wa­li jed­ne­go ze swo­ich do­wód­ców, no­szą­ce­go ciem­ne oku­la­ry) za­ję­ty był wy­da­wa­niem roz­ka­zów ope­ra­to­ro­wi bul­do­że­ra ry­ją­ce­go ma­so­wy grób. Nie za­uwa­żył, że zo­sta­łem tra­fio­ny w ra­mię i uda­ję nie­ży­we­go. Le­ża­łem pod zwło­ka­mi, że­by za­ma­sko­wać swo­je ży­cie śmier­cią in­nych. Od­cze­ka­łem dwie go­dzi­ny, po­tem wsta­łem i po­bie­głem do szpi­ta­la, gdzie sam opa­trzy­łem so­bie ra­nę.

			By­ło to o wpół do ósmej ra­no 17 wrze­śnia 1982 ro­ku, ostat­nie­go dnia ma­sa­kry. Usły­sze­li­śmy, jak przez me­ga­fo­ny wzy­wa­ją lu­dzi, że­by wy­szli z do­mów i uda­li się w kie­run­ku Mia­stecz­ka Spor­to­we­go. Wy­sze­dłem ra­zem z in­ny­mi. By­ło ich wie­lu. Obóz spo­wi­ty mil­cze­niem śmier­ci na­gle się roz­stą­pił, wy­rzu­ca­jąc z sie­bie wiel­ką gro­ma­dę lu­dzi, któ­rzy szli jak owce. Z obu stron ota­cza­li nas uzbro­je­ni bo­jów­ka­rze, a czło­wiek w czar­nych oku­la­rach trzy­mał me­ga­fon i wy­da­wał roz­ka­zy: «Klaszcz­cie!». Kla­ska­li­śmy. «Nie sły­szę! Gło­śniej!» Za­kla­ska­li­śmy gło­śniej. «Wo­łaj­cie: Niech ży­je Ba­szir Dże­maj­jel!» Za­wo­ła­li­śmy. «Wo­łaj­cie: niech szlag tra­fi Abu Am­ma­ra». Za­wo­ła­li­śmy. «Gło­śniej!» Wy­tę­ży­li­śmy gło­sy. Szli­śmy, kla­ska­li­śmy i wzno­si­li­śmy okrzy­ki, a tym­cza­sem zbroj­ni od­cią­ga­li na bok gru­py mło­dych lu­dzi, ka­za­li im kłaść się twa­rzą do zie­mi i strze­la­li do nich. Był to po­chód śmier­ci przy wtó­rze okla­sków i okrzy­ków. Ale na tym nie po­prze­sta­li. Kie­dy do­szli­śmy do po­mni­ka Abu Ha­sa­na Sa­la­my, ka­za­li nam się za­trzy­mać, a przez me­ga­fon wy­da­no ko­men­dę, że­by­śmy za­tań­czy­li. «Tańcz­cie, skur­wy­sy­ny! Krę­cić bio­dra­mi!» Za­sty­gli­śmy w miej­scu ze zdzi­wie­nia. Nikt się nie po­ru­szył ani nie ode­zwał. Ci­szę roz­darł od­głos wy­strza­łów z ka­ra­bi­nu M16, któ­ry trzy­mał ge­ne­rał. Strze­lał w po­wie­trze. Zo­ba­czy­li­śmy Umm Ha­san. Przy wtó­rze wy­strza­łów sie­dem­dzie­się­cio­let­nia ko­bie­ta w bia­łej chu­ście na gło­wie wy­szła z sze­re­gu, a jej peł­ne cia­ło odzia­ne w dłu­gą czar­ną suk­nię pu­ści­ło się w ta­ny, z po­cząt­ku nie­śmia­ło, póź­niej co­raz szyb­ciej, aż za­czę­ła przy­po­mi­nać ob­ra­ca­ją­ce się ko­ło. Jak ci opi­sać tę sce­nę, dok­to­rze? Ob­raz ko­bie­ty, któ­rej cia­ło wy­gi­na się w rytm wy­strza­łów, po­wra­ca do mnie za­mglo­ny łza­mi, a wy­mia­ry rze­czy się mie­sza­ją. Raz wi­dzę, jak jej cia­ło sta­je się cien­kie ni­czym nić, po­tem roz­sze­rza się i roz­cią­ga, biel chu­s­ty roz­po­ście­ra się na czer­ni suk­ni i wszyst­ko ra­zem wi­ru­je. Wi­dzę, jak na jej twa­rzy, na któ­rej dni wy­żło­bi­ły swo­je hi­sto­rie, po­ja­wia się ta­jem­ni­czy uśmiech. Nie znasz Umm Ha­san, je­śli chcesz, po­znam cię z nią. Za­wsze tu przy­cho­dzi, że­by od­wie­dzić Ju­ni­sa. Jest dla mnie jak mat­ka, co wię­cej, jest mi mat­ką. To je­dy­na tu­taj dy­plo­mo­wa­na po­łoż­na. Wszyst­kie dzie­ci w obo­zie wy­szły z łon ma­tek na jej rę­ce.

			Kie­dy zo­ba­czy­li­śmy, jak Umm Ha­san tań­czy, ogar­nę­ła nas go­rącz­ka i wszy­scy do niej do­łą­czy­li. Po­wiem ci szcze­rze, że sam bez­wied­nie za­czą­łem plą­sać. Nie py­taj, jak dłu­go to trwa­ło, bo nie wiem. Czas zni­ka tyl­ko w dwóch mo­men­tach – tań­ca i śmier­ci; kie­dy się spo­ty­ka­ją, zni­ka tym bar­dziej. Tań­czy­li­śmy i umie­ra­li­śmy, dok­to­rze. Ra­ny na du­szy po­czu­li­śmy do­pie­ro wte­dy, kie­dy wszyst­ko się skoń­czy­ło i od­kry­li­śmy, że wszy­scy je­ste­śmy mar­twi. Tak, nikt nie ma pra­wa za­mie­niać śmier­ci na licz­by. Zgi­nę­ło tu, jak po­wia­da­ją, oko­ło ty­sią­ca pię­ciu­set lu­dzi, ale licz­ba ni­cze­go nie mó­wi, bo umar­li wszy­scy, ca­ła ludz­kość umar­ła w owej chwi­li tań­ca, kie­dy część z nas, tań­czą­cych, pro­wa­dzi­li na eg­ze­ku­cję. Mnie w tam­tej chwi­li też wzię­li, wy­cią­gnę­li z tań­ca na śmierć, ale nie umar­łem. Umm Ha­san tań­czy­ła, aż upa­dła na zie­mię, a po­tem usły­sza­no wy­strzał. Mó­wi­li, że ją za­bi­to, lecz ona, tak jak ja i więk­szość tych lu­dzi, umar­ła i po­zo­sta­ła przy ży­ciu”.

			Dok­tor Sa­ma­ra za­koń­czył swój ar­ty­kuł ana­li­zą ob­ra­zu owiec, o któ­rych wspo­mniał Cha­lil Aj­jub. Stwier­dził, że po­czu­cie upo­ko­rze­nia, któ­re go ogar­nę­ło, wy­ni­ka­ło z te­go, że lu­dzie pod­da­li się swe­mu lo­so­wi, wie­dzie­li bo­wiem, że idą na śmierć, ale stra­ci­li wo­lę opo­ru i opu­ścił ich in­stynkt ży­cia. Na­stęp­nie prze­pro­wa­dził ana­lo­gię mię­dzy trak­to­wa­niem Ży­dów przez na­zi­stów w cza­sie Ho­lo­kau­stu a me­to­da­mi za­sto­so­wa­ny­mi pod­czas ma­sa­kry Sa­bry i Sza­ti­li.

			Nie lu­bię ta­kich po­rów­nań, bo po­zba­wia­ją rze­czy ich wła­ści­wych zna­czeń, a re­la­cję czło­wie­ka z hi­sto­rią zmie­nia­ją w nu­żą­cą po­wtór­kę, co po­śred­nio unie­win­nia zbrod­nia­rza, czy­niąc z nie­go ko­pię in­ne­go zbrod­nia­rza, a zbrod­nie wo­jen­ne uzna­je za zja­wi­sko nie­uchron­ne.

			Po­za tym ar­ty­kuł po­ru­szył mnie z dwóch wzglę­dów.

			Po pierw­sze – tak się zło­ży­ło, że uka­zał się w tym sa­mym nu­me­rze cza­so­pi­sma, w któ­rym opu­bli­ko­wa­no po­wieść Ji­zha­ra Chir­bet Chi­za opo­wia­da­ją­cą o zdo­by­ciu i znisz­cze­niu wsi na po­łu­dniu Pa­le­sty­ny (by­ła to praw­do­po­dob­nie Chir­bat al-Cha­sas) i wy­gna­niu jej miesz­kań­ców. Jed­na ze scen tej po­wie­ści po­kry­wa się w trud­ny do uwie­rze­nia spo­sób ze sce­ną, ja­ka się ro­ze­gra­ła pierw­sze­go dnia ist­nie­nia get­ta w Lid­dzie, oraz z tą, któ­rej bo­ha­ter­ką sta­ła się Umm Ha­san pod­czas ma­sa­kry Sa­bry i Sza­ti­li. Za­uwa­ży to każ­dy, kto czy­ta lub słu­cha o wy­da­rze­niach tam­te­go dnia.

			Po dru­gie – styl, w któ­rym utoż­sa­mie­nie się z ofia­rą po­mie­sza­no ze współ­czu­ciem dla niej. To mnie szcze­gól­nie zra­zi­ło, bo pod ko­niec au­tor wpa­da w mo­ra­li­zu­ją­cy ton, przy­wo­dzą­cy na myśl ka­za­nie pro­te­stanc­kie­go pa­sto­ra, któ­ry gło­si wier­nym do­brą no­wi­nę.

			Tekst dok­to­ra Sa­ma­ry – zwłasz­cza sce­na, w któ­rej Umm Ha­san tań­czy na go­dach śmier­ci w Sza­ti­li – wzbu­dził we mnie wie­le bo­le­snych my­śli. Ko­bie­ta, o któ­rej czu­ło­ści i mi­ło­ści do lu­dzi Cha­lil Aj­jub opo­wia­dał nie­koń­czą­ce się hi­sto­rie, je­dy­na po­stać w Bra­mie słoń­ca, po­wie­ści li­bań­skie­go pi­sa­rza o wsi, któ­ra mnie urze­kła – ta ko­bie­ta o du­szy peł­nej mą­dro­ści, twa­rzy pro­mie­nie­ją­cej pięk­nem, choć po­bruż­dżo­nej przez czas, sa­ma prze­wo­dzi­ła tań­co­wi śmier­ci. Od­kąd po­zna­łem ją po­przez sło­wa, Umm Ha­san – ta po­stać o naj­bar­dziej ludz­kim wy­mia­rze ze wszyst­kich – wy­da­ła mi się na­pi­sa­na wo­dą, a nie atra­men­tem; by­ła ta­ka przej­rzy­sta, że aż prze­świe­ca­ła przez nią du­sza. Wi­dzę ją, jak tań­czy w rytm wy­strza­łów mor­der­ców!

			Umm Ha­san za­czę­ła ta­niec, i za­tań­czy­li wszy­scy. Śmierć też pu­ści­ła się w ta­ny. O Bo­że na wy­so­ko­ściach… Dla­cze­go pod­da­łeś ta­kiej pró­bie ko­bie­tę, któ­ra pod­nio­sła ma­leń­kie­go Nad­żie­go i od­da­ła mat­ce? Dla­cze­go pod­da­łeś ją pró­bie te­go ha­nieb­ne­go tań­ca?

			Nie za­py­ta­łem Umm Ha­san, dla­cze­go za­tań­czy­ła, bo jej nie spo­tka­łem. Jak mógł­bym spo­tkać nie­ży­ją­cą już ko­bie­tę? Od jej śmier­ci za­czy­na się po­wieść Bra­ma słoń­ca, a Cha­lil, opo­wia­da­jąc mi frag­men­ty swo­ich wspo­mnień z obo­zu Sza­ti­la, nic nie mó­wił o jej tań­cu, ja zaś nie za­py­ta­łem go o Umm Ha­san. Po­kle­pał mnie po ra­mie­niu i po­wie­dział, że pa­mięć o ma­sa­krze sta­ła się w je­go ży­ciu lu­ką mil­cze­nia. Na­wet swo­jej żo­nie po­cho­dzą­cej z He­bro­nu nie mó­wił nic na ten te­mat, bo nie był w sta­nie.

			Umm Ha­san tań­czy­ła w rytm śmier­ci. Dla­cze­go au­tor Bra­my słoń­ca te­go nie opi­sał? Czy o tym nie wie­dział? A mo­że, jak je­go bo­ha­ter Cha­lil Aj­jub, miał lu­ki w pa­mię­ci? A mo­że się wsty­dził?

			In­cy­dent z tań­cem nie wy­warł wpły­wu na mo­ją mi­łość do Umm Ha­san i za­uro­cze­nie jej oso­bą. Prze­ciw­nie, jesz­cze bar­dziej ją ko­cha­łem i po­dzi­wia­łem.

			(Ja nie pi­szę, się­ga­jąc do nie­peł­nej lub dziu­ra­wej pa­mię­ci. Wy­peł­nię wszyst­kie lu­ki opo­wie­ści, a kie­dy bę­dzie mi bra­ko­wa­ło fak­tów, znaj­dę je w pu­bli­ka­cjach in­nych au­to­rów. W ten spo­sób stwo­rzę so­bie lu­stro, w któ­rym się sca­lę. Ale co po­wiem o Umm Ha­san? Czy mo­gę stwier­dzić, że po spo­tka­niu z Ma­mu­nem w No­wym Jor­ku za­pra­gną­łem, że­by się oka­za­ło, iż to ona pod­nio­sła mnie na dro­dze śmier­ci w Lid­dzie? Gdy­by tak by­ło, al­bo gdy­by sta­ło się coś po­dob­ne­go, mo­je ży­cie by­ło­by cał­kiem in­ne. Dziś czuł­bym, że na­le­żę do mat­ki, któ­ra wy­da­ła mnie na świat, cho­ciaż mnie nie uro­dzi­ła. Nie przy­tła­cza­ło­by mnie po­czu­cie, że je­stem dziec­kiem przy­pad­ku i że mo­je ży­cie skła­da się z okru­chów ułu­dy).

			Mo­je za­strze­że­nia wo­bec te­go tek­stu mia­ły in­ną przy­czy­nę. Otóż dok­tor Sa­ma­ra po­chop­nie po­rów­nał Sa­brę i Sza­ti­lę do get­ta Lid­dy. A te­go po­rów­nać się nie da. Moż­na po­rów­nać ma­sa­kry w Lid­dzie i w Sza­ti­li al­bo po­chód tań­ca i śmier­ci w Sza­ti­li z mar­szem śmier­ci, w któ­rym po­pro­wa­dzo­no pięć­dzie­siąt ty­się­cy lu­dzi zmu­szo­nych prze­mo­cą do opusz­cze­nia Lid­dy. Mo­że­my w tym miej­scu dłu­go ana­li­zo­wać, jak żą­dza krwi wy­pły­wa na po­wierzch­nię ludz­kiej du­szy i zmie­nia czło­wie­ka w be­stię. Dla­te­go pro­rok Da­wid wo­łał w swo­ich psal­mach: „Pa­nie, nie do­łą­czaj ży­cia me­go do lu­dzi pra­gną­cych krwi”. Okru­cień­stwo to nie ta­ki znów pro­blem, bo osta­tecz­nie moż­na je ogra­ni­czyć za po­mo­cą pra­wa i ująć w kar­by, choć re­gu­lar­nie po­wra­ca al­bo zo­sta­je przy­wra­ca­ne. Ogrom­nym pro­ble­mem jest na­to­miast cy­nizm, któ­ry za nim stoi. To jest wiel­ka zbrod­nia. Za­bój­cy w Sa­brze i Sza­ti­li pa­ła­li żą­dzą krwi i by­li oszo­ło­mie­ni nar­ko­ty­ka­mi, ale ten, kto za ku­li­sa­mi po­cią­gał za sznur­ki, dzia­łał spo­koj­nie i ra­cjo­nal­nie. Chciał, że­by do­szło do ma­sa­kry, bo miał okre­ślo­ny cel po­li­tycz­ny: wy­pa­le­nie pięt­na w świa­do­mo­ści Pa­le­styń­czy­ków, prze­ko­na­nie ich, że no­stal­gia nie ma sen­su i mo­że tyl­ko stać się przy­czy­ną po­ni­ża­ją­cej śmier­ci.

			Tak­że w Lid­dzie ra­chu­ba by­ła ja­sna: ma­sa­kra mia­ła do­pro­wa­dzić do wy­gna­nia. Tych miesz­kań­ców mia­sta, któ­rzy mi­mo wszyst­ko po­zo­sta­li, za­mknię­to w klat­ce. Ale tu nie by­ło dy­stan­su, jak w Sza­ti­li, mię­dzy tę­pym, nie­świa­do­mym wy­ko­naw­cą a au­to­rem pla­nu. Ten, kto za­pla­no­wał, sam wpro­wa­dził plan w ży­cie, dla­te­go mu­siał kła­mać i wy­pie­rać się praw­dy, a ta wy­szła na jaw do­pie­ro po wie­lu la­tach.
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